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KREATOR EUROPEJSKIEJ DYPLOMACJI

W ładysław  Bartoszewski o K rzysztofie Skubiszewskim

Zapis wystąpienia Władysława Bartoszewskiego podczas uroczystości otwarcia Gabinetu Ministra 
Krzysztofa Skubiszewskiego w Instytucie Zachodnim w Poznaniu, 12 grudnia 2014 r. Sprawozda­
nie z uroczystości zob.: „Przegląd Zachodni” nr 1, 2015, s. 260-264.

M ówić o prof. Krzysztofie Skubiszewskim  to zadanie bardzo trudne, bo je s t to tem at, k tó ­
ry zasługuje na pracę doktorską czy habilitacyjną lub w ręcz na w ielkie dzieło. W kład prof. 
Skubiszewskiego w  politykę zagraniczną Polski jes t ogrom ny -  takie jes t m oje przekonanie, 
zresztą nie tylko m oje, mam y bow iem  liczne tego św iadectw a dawane w  przyczynkach, w spo­
m nieniach i artykułach, jak ie  ukazały się choćby w  ciągu tych kilku lat od jego  śm ierci. Spró­
buję jednak opow iedzieć tyle, ile zdołam  w ram ach tej im prezy okolicznościowej. Poznałem  
prof. Skubiszewskiego bardzo późno, był to dokładnie kw iecień 1990 r. Od w rześnia 1989 r. był 
on m inistrem  spraw zagranicznych nowej Polski w  rządzie Tadeusza M azow ieckiego. 
Prof. Skubiszewski był m łodszy ode mnie nieznacznie, w  1990 r. liczył sobie lat 64, a ja  -  68. 
M ówię o tym  nieprzypadkow o, gdyż nie chodzi o biografię, tylko o zdolność oceny człowieka. 
Sześćdziesięcioletni człow iek m a za sobą tyle dośw iadczeń życiow ych, że potrafi szybciej 
1 lepiej ocenić rozm ówcę, by zorientow ać się, kim  ów rozm ów ca jest.

M ogło się w ów czas w ydawać, że w łaściw ie jakikolw iek udział w  życiu publicznym  
mam ju ż  za sobą. To m oje życie publiczne lub -  lepiej -  niepubliczne układało się w  czasach 
PRL-u różnie. N aprawdę jednak  służbę publiczną zacząłem  dzięki Krzysztofowi Skubiszew ­
skiemu, m ając w łaśnie lat 68. To jes t aspekt osobisty, ale wynika on z poczucia wdzięczności 
1 z°bow iązania, które m nie nie opuszcza i nie opuści do ostatnich m oich dni. Jeżeli mogę 
odczuwać jakąkolw iek satysfakcję z czegoś, co udało mi się uczynić bądź osiągnąć w polskiej 
polityce zagranicznej, to jes t to w ogrom nym  stopniu zasługa K rzysztofa Skubiszewskiego. 
Byłem jednym  spośród kilkunastu innych, zatrudnionych w ów czas przez m inistra Skubiszew ­
skiego, nowych am basadorów  Polski. Zostałem  w ysłany do W iednia, do Austrii. Pow iedział­
bym, że to on zobow iązał m nie do sprostania tem u zadaniu.

M om ent naszego poznania był bardzo krótki, jego  nazw isko jako  uczonego było zapisane 
w obcej dla mnie dziedzinie praw a m iędzynarodow ego. Zaw sze interesow ała m nie historia, 
ew entualnie historia kultury, a praw o m iędzynarodow e było dla mnie czymś raczej herm etycz­
nym, choć bardzo doceniałem  wiedzę w tym zakresie. Gdy poznałem  K rzysztofa Skubiszew ­
skiego, byłem  w ykładow cą na U niw ersytecie w  M onachium . On w iedział o tym , podobnie 
jak znana mu była m oja specyficzna służba publiczna w czasach Polski Ludowej. Specyficz­
na, bo było to około siedm iu lat w ięzienia, m nóstw o przykrości, ograniczeń i zakazów, ale
1 dw adzieścia kilka lat pracy w katolickim , nierew olucyjnym , a realistycznym  „Tygodniku 
Pow szechnym ” w  Krakowie, pod patronatem  najpierw  ks. kardynała K arola Wojtyły, a potem  
ks. kardynała Franciszka M acharskiego, choć o tym elem encie mojego życiorysu m ow y w tedy 
między nami nie było.

Zaledwie dzień przed spotkaniem , mniej więcej o godz. 14, prem ier Tadeusz M azow iecki 
Poinformował m nie, że m inister K rzysztof Skubiszewski om ów i ze m ną moje now e zadanie, 
wyjaśniając krótko, na czym  ma ono polegać. W stępnie w yraziłem  zgodę, choć zakładałem , że 
ostateczna decyzja będzie zależała od m inistra spraw zagranicznych, bo to w jego  leży gestii, 
kogo w ysłać na placów kę dyplom atyczną. Uważałem , że przecież pow inienem  mu się jakoś
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przedstaw ić. Okazało się, że znaczenie ma przede w szystkim  ogrom ne osobiste zaufanie i sza­
cunek prof. Skubiszew skiego dla Tadeusza M azow ieckiego. To zaufanie do prem iera, czyli 
swojego szefa, rzutowało w konsekw encji na szacunek wobec jego  propozycji. M inister Sku­
biszew ski ju ż  na w stępie poinform ow ał mnie, że ma bardzo mało czasu, bo w zywa go premier. 
„Panie M inistrze -  pow iedziałem  - ale m oże chciałby Pan coś o m nie w iedzieć?” . „Zakładam , 
że swoje w iem ” -  odpow iedział.

To było bardzo ujm ujące. Być może jak ieś znaczenie miał fakt, że byłem  zatrudniony jako 
w ykładow ca w niem ieckim  uniw ersytecie. Prof. Skubiszewski byw ał w  Bawarii, żyw ił szacu­
nek dla nauki niem ieckiej. W iedział, że tam  nie zatrudniają bez m erytorycznych podstaw  byle 
kogo, cudzoziem ca, a w dodatku Polaka. M ogę powiedzieć, że to nasze poznanie było bły­
skaw iczne, pozbaw ione osobistych odniesień. Prof. Skubiszewski rozum iał doskonale, że nie 
m ogę natychm iast zrezygnow ać z pracy jako  w ykładow ca akadem icki. N ie byłoby to zgodne 
z dobrym  obyczajem . Powiedział: „Oczywiście, rozum iem ” i zapytał: „K iedy może Pan zacząć 
u nas pracę?” . O dpow iedziałem , że od sierpnia. „Wobec tego, szkolenie formalne, zjedzie Pan 
do Warszawy, przeszkoli się i zacznie Pan pracę od jesien i” .

N asza dalsza znajom ość była zw iązana z pełnioną przeze mnie służbą dyplom atyczną: 
uczącego się obserw atora, am basadora am bitnego, którym byłem , gorliw ego, którym  także 
starałem  się być, ale bardzo mało dośw iadczonego. N ie m iałem  żadnej w iedzy formalnej do­
tyczącej dyplom acji, poza ogólnym  oczytaniem , jak  i dośw iadczeniem  zw iązanym  z w iekiem , 
czyli moimi dotychczasowym i obserwacjam i ludzkich działań. Znaczna część mojej służby 
dyplom atycznej to praca pod kierunkiem  m inistra Skubiszewskiego, do końca jego  szefow a­
nia M inisterstw u Spraw  Zagranicznych, czyli w  latach 1990-1993. Potem moim szefem  był 
Andrzej O lechow ski, a następnie ja  zastąpiłem  O lechow skiego na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych. W ów czas prof. Skubiszewski, będąc za granicą, przysłał mi pryw atny list, pe­
łen poczucia ulgi, że to w łaśnie ja  objąłem  tę funkcję. O debrałem  to jako  pochw ałę. Była to 
zresztą jedyna pochw ała, jaką  od niego otrzym ałem , ale dla m nie niezm iernie w ażna i bardzo 
zobow iązująca. List ten do dzisiaj zachowuję.

Jakim  dyplom atą był prof. Skubiszew ski? Będąc jeszcze  w N iem czech, m ogłem  obser­
w ow ać jego  poczynania jako  now ego szefa polskiej dyplom acji, w iele na ten tem at czytałem 
w prasie niem ieckiej, gdzie nie brakow ało kom entarzy i opinii. Jednak na mnie szczegól­
ne w rażenie w yw arło jeg o  przem ów ienie podczas Z grom adzenia O gólnego NZ, w ygłoszo­
ne 25 w rześnia 1989 r. Zaledw ie kilkanaście dni po zaprzysiężeniu na stanow isko ministra 
spraw  zagranicznych prof. Skubiszew ski stanął na forum  Z grom adzenia O gólnego i mówił
o polskiej polityce zagranicznej, jej celach i kierunkach. Była to sytuacja w yjątkow a: oto na 
m iędzynarodow ym  forum, tak bardzo prestiżow ym , w ystępuje minister, który dopiero co w y­
em ancypow ał się z kom unizm u stalinow skiego i m ów i w olnym  głosem . Był to fakt niezw ykle 
w ażny, nie tylko dla nas Polaków, ale dla całej Europy W schodniej i dla całegcrśw iata. Prof. 
Skubiszew ski m ów ił o suw erenności Polski -  Polska ma być krajem  suw erennym ; całemu 
św iatu ogłosił, że Polska odrzuca pakt R ibbentrop-M ołotow  oraz w szelkie m yślenie i politykę 
w kategoriach s tre f wpływów. M ów ił to w praw dzie, jak o  członek rządu Tadeusza M azo­
w ieckiego, na dw a lata przed rozw iązaniem  Układu W arszawskiego i praw ie trzy lata przed 
podpisaniem  z Rosją traktatu o stosunkach dw ustronnych. M ów ił to w chw ili, gdy sowieckie 
garnizony stacjonow ały jeszcze m iędzy O drą a Łabą, gdy żołnierze sow ieccy byli na Dolnym 
Śląsku i Pom orzu Zachodnim . M ów ił tak, bo tak uw ażał -  suw erenność i zerw anie z modelem 
s tre f wpływ ów, to było najw ażniejsze. Stanow iło to całkow itą odw rotność dotychczasowego 
m yślenia, dom inującego u nas i na w schód od Polski -  że m uszą istnieć jak ieś strefy w pty ' 
wów. O n to w ykluczał.
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Pozwolę sobie w tym m iejscu szczególnie coś podkreślić. M inister K rzysztof Skubiszew ­
ski był budow niczym  europejskiej dyplom acji w  Polsce, kreatorem  m yślenia dyplom atyczne­
go, propagatorem  kultury myślenia dyplom atycznego. W  styczniu 1993 r., na prośbę ów czes­
nej prem ier H anny Suchockiej, prof. Skubiszewski m ów ił w  Sejm ie o polskiej racji stanu. Były 
to słowa w yjątkow e, które w arto przytoczyć: „M ożna o racji stanu nie mów ić, nie określać 
jej, ale jednocześnie w iedzieć, czym  ona jes t i ją  realizow ać. (...) Racja stanu Polski nakazu­
je, aby w  nadchodzących latach utw ierdzać uzyskaną suw erenność, budow ać bezpieczeństw o 
państwa, w spierać gospodarczy i cyw ilizacyjny rozwój narodu i społeczeństw a oraz um acniać 
naszą pozycję na scenie m iędzynarodow ej, zw łaszcza w  Europie” '.

M inister Skubiszewski konsekwentnie uważał, że w ejście Polski do NATO  i Unii Europej­
skiej, bez względu na kolejność tych akcesji, należy do głównych celów strategicznych naszej 
polityki zagranicznej. Twierdził, że trzeba przyjąć taką taktykę, aby udało się te cele osiągnąć
1 aby służyło to najlepiej polskiej suwerenności. Była to zresztą -  w jego  przekonaniu -  naj­
lepsza gwarancja naszej suwerenności. Takie było jego  myślenie jako  dyplomaty, nie krył się
2 tym, m ożem y o tym czytać w różnych materiałach i dokumentach, artykułach i opracow a­
niach. M ówię o tym dlatego, że udostępniony dzisiaj Gabinet M inistra Krzysztofa Skubiszew­
skiego powinien stać się inspiracją dla tych wszystkich, którzy zechcą badać myślenie, działal­
ność i dokonania tego wyjątkow ego szefa polskiej dyplom acji, wybitnego naukow ca i w ielkie­
go patrioty. Chciałoby się, aby ta w iedza o Krzysztofie Skubiszewskim była popularyzowana 
i upowszechniana, bo był to człowiek, który z serca i z głowy służył swojem u pokoleniu.

Jesteśm y niem al równi w iekiem , m oże z kilkom a latami różnicy, bo urodziłem  się około
4 lata przed nim. N ależym y jednak  do tego sam ego pokolenia, w ychow anego w  niepodległo­
ść1. dla którego niepodległość, suw erenność to nie były jakieś puste słowa i mgliste pojęcia. 
Dzisiaj, k iedy słyszę na nowo o różnego rodzaju niepokojach, m yślę zaw sze o prof. Skubi­
szewskim.

Jeszcze jedno -  Krzysztofowi Skubiszewskiem u przyszło przeżywać wiele goryczy. D o­
świadczał przykrości od rodaków, podobnie jak  zdarzało się to w ielu innym wybitnym  Pola- 

oni. Oto w 2006 r. Skubiszewski dow iedział się od jednego z ówczesnych ministrów  rządu 
polskiego, że w iększość szefów polskiej dyplom acji po 1989 r. była agenturalnie powiązana 
z KGB. Pow iedziano to publicznie. Był też taki czas, że urzędujący prem ier określał suwerenną 
Politykę zagraniczną po 1989 r. m ianem polityki prowadzonej na kolanach. Czyli przez cztery 
ata prowadził ją  na kolanach m inister Skubiszewski, prow adził ją  w  ten sam sposób m inister 

echowski, prow adziłem  tę politykę ja  -  też na kolanach. Prof. Skubiszewski cierpiał. Ja jedy ­
ny publicznie się odezwałem , uczyniłem tak na znak protestu wobec braku jakiejkolw iek reakcji 
ówczesnej minister spraw zagranicznych. U czyniłem  jedyny gest, jak i m ogłem  wówczas zrobić 

ustąpiłem ze stanowiska przew odniczącego Rady Naukowej Polskiego Instytutu Spraw M ię­
dzynarodowych, w  której zasiadałem jako  były polski m inister spraw zagranicznych. K rzysztof 

ubiszewski ocenił mój akt bardzo wysoko, o czym mi później powiedział.
W idywałem prof. Skubiszewskiego praw ie corocznie, około Bożego N arodzenia. Spotyka- 

my się u jednego z jego  przyjaciół, współpracowników  i uczniów  naukowych -  prof. Jana 
arcza. Siedzieliśm y u niego w domu, popijaliśm y wino, rozm awialiśm y z prof. Skubiszew- 
>m. Te spotkania mocno utrwaliły się w  naszej pamięci, często wracaliśm y do tych w spom ­

nień w  naszej korespondencji.

Cyt. za: K. Skubiszewski, Racja stanu Rzeczypospolitej Polskiej, w: K. Skubiszewski, Polityka 
\ ' n ^ n'CZna ‘ Uzyskanie niepodległości. Przemówienia, oświadczenia, wywiady 1989-1993, Warszawa

s. 299, 301.
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Cóż m ożna więcej pow iedzieć o zasługach dyplomaty, który w w arunkach bliskich bezna­
dziejności, w ystępując na forum Zgrom adzenia Ogólnego NZ w im ieniu państwa, które jest 
jeszcze członkiem  U kładu W arszawskiego i na którego terytorium  stacjonują obce wojska, 
m ów i o suw erenności jako  w arunku nieodzow nym  i podstaw ow ym ? M ówi o polskiej racji sta­
nu słowam i, którym i m ógłby m ów ić Piłsudski, D m owski, W itos i Korfanty, te cztery w ielkie 
um ysły polskiej polityki, reprezentujące różne orientacje polityczne. W moim  głębokim , oso­
bistym  przekonaniu prof. K rzysztof Skubiszewski należał do takich w łaśnie najw ybitniejszych 
um ysłów  i charakterów' w  polskim  życiu publicznym  i politycznym  ostatniego 25-lecia.

Opracowanie: JADWIGA KIWERSKA

MATERIAŁY ARCHIWALNE  
Z GABINETU MINISTRA KRZYSZTOFA SKUBISZEW SKIEGO  

W INSTYTUCIE ZACHODNIM  

Szansa, jaką daje uniwersytet*

Przemówienie wygłoszone przez Prodziekana Wydziału Prawa Krzysztofa Skubiszewskiego w dniu 
5 września 1961 r. na zebraniu inauguracyjnym dla 1 roku studiów prawniczych

O twierając dzisiejsze zebranie I-go roku studiów  w itam  obecnych na sali członków  ciała 
nauczającego oraz studentki i studentów.

Cieszę się praw dziw ie, że mam y okazję spotkać się w  gronie ściślejszym . W idzieliśm y 
się już  dzisiaj przed południem , ale teraz je s t sposobność, ażeby porozm awiać ze sobą. Myślę 
bow iem , że w śród kandydatów  na praw ników  nie zabraknie chętnych do postaw ienia nam tych 
czy innych pytań. W szak jednym  z narzędzi, jak im i posługuje się praw nik, jes t w łaśnie słowo 
mówione.

Jako najm łodszych członków  społeczności akadem ickiej przyw itał w as już  dzisiaj Pan 
Rektor. Jako studentki czy studenci jesteście członkam i uniw ersytetu. Z tej racji uczestniczyć 
będziecie w  w ykonyw aniu przez uniw ersytet jego  m isji w ychow aw czej. Tę m isję sprowadzić 
m ożna do dw óch celów  (Goodhart). Po pierwsze, uniw ersytet zabiega, ażeby jego  słuchacz 
potrafił zrozum ieć drugiego człow ieka. Następnie, uniw ersytet pracuje nad tym , aby jego  słu­
chacz rozum iał idee, ażeby um iał m yśleć o faktach, które poznaje słuchając wykładów, uczęsz­
czając na ćw iczenia czy studiując w  bibliotece.

Tak w jednym  jak  w drugim  zadaniu -  bardziej w  drugim  niż w pierw szym  -  uniwersytet 
da wam  jedynie  kierownictw o i pomoc. Reszta musi być w ykonana przez w as samych. Wyniki, 
jak ie  osiągnięcie, zależeć będą od użytku, jak i uczynicie ze swobody ruchów  pozostawionej 
w am  przez uniw ersytecki typ nauczania i uczenia się. Wasz indyw idualny i sam odzielny wy­
siłek musi być i duży i efektywny (tzn. dający rezultaty) -  inaczej profesorow ie, docenci czy 
asystenci nie mają czym kierować. Co się zaś tyczy pomocy, to udziela się jej tylko tym, którzy 
sam i sobie potrafią pomagać.

Zrozum ieć drugiego człow ieka, zrozum ieć innych ludzi -  jedno  z dw óch zadań nauczan ia  
na uniw ersytecie. Profesorow ie i asystenci niew ielki m ają udział w  tym zadaniu. N asz uniwer-

* Tytuły materiałów pochodzą od redakcji.
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